10 groszy. 
10 nalerzy. 
10 fen gów. 


Cena | 


Redakceya 


przy ul’ Henryka Sientiewi- 
cza Ne 10 |Targowa) 


+ aministracy : 
w sklepie przy ulicy kr]a 
Jana Sobieskiego % 9 
(dawniej 5zosowa). 


Listów nieoplaconych nie 
rzyjmuje się. Rękopisów 
Redakcya nie zwraca. 


Zawiadomienia o ślubach, 
zabawach przedstawie- 
niach i koncertach są platne. 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOLECZNY 


WYCHODZI O GODZIXIE 8-MEJ RANO. 


f 10 groszy. 
Cena 10 halerzy. 
(misa 
Prenumarata miesięczna: 
2 kar. 50 hal, 2 markl 50 
fenigów lub ; rubla 25 k. 
Z przesyłką pocztową 3 ko- 
rony, 3 marki lub I ruble 
50 kop. 
Kwartalnie irzy razy tyle. 
Cena ogłoszeń: ogloszenia 
drobne po 6 h ad wyrazu. 
Ogloszenia reklamowe pa 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrolog:, za- 
wiadomienia o ślubach I za- 
Lawach po 50h. od wiersza, 


Nadeslane po 1 kor., | mar 
(50 k.) za wiersz petitowy 


Załączniki podług osobnej 
u) 


„GAZETA POLSKA" jest do nabycia we wszystkich Blurach dzieaników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest da naby- 
cia „GAZETA POLSKA". Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Lnblinie, Piotr- 


bowie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje Administracya w Dąbrowie ul. króla 


Jana 


Sobieskiego Ne 9 (dawniej Szosowa). 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 6 października. 


Rumuni tracą znowu 43 armat. 


Wojna święta w Persyi. 
Dobry stan na wszystkich 
frontach. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 6 października, Urzędowo doaosza: 


NA FRONCIE RUMUNSKIM: Austryacko-węgierskie i niemieckie woj- 
ska jen, Falkenhayna zaatakowały nieprzyjaciela w jego umocnionych pozy- 
cyach na zachodnim skraju Lasu Duchów (Geisterweld) i pobiły go zupełnie: 
Jake zdobycz pozostalo w rękach zwycięzców 28 dział polnych, 2 cięż- 
kie działa ¡13 armatek okopowych piechoty. Wzieta do nie- 
woli kilku oficerów i 220 żolniarzy. Także ı dalej na pólnoc w oku- 
licy Homorodu i na wschód od Magyaros atak nasz w taku, którego wzięliśmy 
do niewoli 2 of cerów i 202 żołnierzy postępuje pomyślnie, 

NA FRONCIE ROSYJSKIM. Grupa arcysk. Karola. Próba ataku rosyj- 
skiego pod Bohoradczanami żostała odparta, Zresztą nie zdarzyło się nic waż- 
niejszego. 

Grupa ks. Leopolda bawarskiego. Nieprzyjaciel usiłował wczoraj pono- 
wnie przełamać nasz front między Narajówxą i Złotą Lipą atakując czterokrot- 
nie znacznemi siłami w szturmach masowych nasze pozycye utrzymane jedna- 
kawoż w zupełności przez dzielne wojska, które wzięły przytem 510 jeń- 
ców. 

Także i przy armii jen. Böhm Ermollego rozbiło się pięć nieprzyjaciel- 
skich ataków przy pozycyach pod Jasionowem o wytrwałość obrońców. 

Pomysinie przeprowadzone przedsięwzięcie doprowadziła na południe od 
Manajowa do zdobycia przedniej rosyjskiej pozycy!. 

Na Wołyniu pa gwałtownych walkach w dniach 2 i 4 października za: 
panował naogół spokój. Jeden odosobniony atak w okolicy Kisiel'na został 
gładko odparty. Ogólna zdobycz z tych walk podniosła sig do wysokości 6 
oficerów, 622 żołnierzy i 8 karabinów maszynowych. 

NA FRONCIE WŁOSKIM. Na wyżynie Krasu trwał silny włoski ogień 
artyleryjski ı minowy na nasze pozycye | na przestrzeń poza niemi nieprzerwa- 
nie piąty dzień z rzędu. W godzinach popołudniowych próbował nieprzyjaciel 
kilkakrotnie ataków piechoty, które jednak rozbiły się zupełnie w koncentrycz- 
nym ogniu naszych dział 

Na froncie dol ny Fleims stoją niektóre drobne odcinki w ożywionym 
ogniu dział | miotaczy min. Rozpoczęty w okolicy Calbricon atak nieprzyja- 
cielski w ogniu naszym nie zdołał się rozwinąć. Na wyżynie na pólooc od do- 
liny Pelegrino odpartu kilka ataków batalionu alpinów. 

NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE, Nad Vojusa niema żadnych 
walk, 

Von Höfer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN 6 października Urzędowo donoszą: 


NA ZACHODZIE. Bitwa artyleryjska pomiędzy Ancre i Somme toczy- 
ła się w dalszym ciągu z całą gwałtownością. W związku z trzema nieudalymi 
porannymi angielskimi atakami tuż na wschód od Ancre wywiązały się bardzo 
ożywione walki na granaty ręczne trwające a2 do wieczora. Pomiędzy Moıval 
a Bouchavessnes przeszły popołudniu silae zastępy francuskie do ataku. Woj- 
ska jenerałów Boehma i Garniera po twardej walce wręcz odparły krwawo u- 
derzenie między Fregicourt a Bouchavessnes. 

NA BAŁKANACH. Z dodatkowo nadeszłych wiadomości wynika, że 
tylko pewna część wojsk rumuńskich, która przeprawiła się przez Dunaj pod 
Rjahowem, zdołała przedostać się na pólnocny brzeg rzeki, podczas gdy reszta 
uciekając na wschód, natknęła się na maszerujące z Tutrakanu wojska sprzy- 
mierzone i została przez nie doszczętnie pobiła. 

Także | w dniu wczorajszym na wschód od kolei Karaorman — Cobad - 
nu powtórzone ataki nieprzyjacielskie zustaly rozbite. 


Zeppelin i latawce atakowaly bombami urządzenia kolejowe i obozy 
wojskowe na północ od Dunaiu. 

Stojące po lewym brzegu Strumy wojska bułgarskie opróżniły w nocy 
na 5 października bez przeszkody ze strony nieprzyjaciela najbardziej wysunię- 


te miejscowości. 


BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI. 


SOFIA 6 października. Sztab jeneralny donosi pod 5 października: 


Front macedoński; Między jez. Presba a Wardarem położenie niezmie- 
nione, Na wschód od Warcaru spokój, Na froncie Strumy ogień artyleryi, 
piechoty i karabinów maszynowych. Próba batalionów nieprzyjacielskich ru= 
szenia od przyczółka mostowego Orljak na miejscowość Nevolen rozbita. Na 
wybrzeżu morza Egejskiego spokój. 

Front rumuński: Wzdłuż Dunaju spokój. Nieprzyjaciel, który przekro- 
czył Dunaj pod Rjahowem, całkowicie odrzucony, Ani jeden żołnierz ru- 
muński nie znajduje się już na naszym brzegu. W bardzo wielu 
miejscowościach, jakie nieprzyjaciel chwilowo obsadził, wajska rumuńskie 
dopuszczały się mordów, gwałceń i podpaleń. 

W Dobrudży rozbiły się wszyskie wysiłki nieprzyjaciela przeciw na- 
szym pozycyom na lini: Karabacza — Sofular — Amuzacea — Perweli. 

Na reszcie frontu żywa działalność artyleryi. 

Przy wybrzeżu morza Czarnego nasze hydroplany na wysokości Man- 
galii zaalakowaly nieprzyjacielski okręt wojenny i zmusiły go do szybkiego ad- 
wrotu. 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL 5 paździeraika. 
października: 


Kwatera główna donosi pod 4 


Front nad Enfratem: Doia 29 z. mi próbowali Anglicy, stojący w Nas- 
sirik przedostać się pod osłoną swej artyleryi ku szczepom Elazired2 na pół- 
poc od wymienionej miejscawości. Zostali jednak przez nasze wojska odparci. 

Dnia 24 z. m. na froncie Fellahie strącił lotnik turecki aparat lotniczy 
angielski. 

Fiont kaukaski: Silne nieprzyjacieiskie oddziały wywiadowcze, usilujace 
na prawem skrzydle zbliżyć się ku uam, zostały odpedzone. Na innych częściach 
frontu tylko walki patroli. 

Z innych frontów niema nic ważniejszego do doniesienia, 

Według dalszych relacyi i walk z 3-go b. m, ltóre rozegrały się na 
północ od Amzacza na froncie Dobrudży, skończyły się klęską atakującego nie- 
przyjaciela. Dzielne wojska nasze zupełnie nieprzyjaciela odparły i zadały mu 
znaczne straty. Nieprzyjacielski batalion zupełnie zniszczony, a z pozostałych 
przy życiu wzięliśmy do niewoli 2 oficerów i 100 żołnierzy. 


KONSTANTYNOPOL 6 października, Kwatera główna donosi pod 5 


b. m: 


Na froncie perskim, Wsparci o operacye wyzwalające armii ottaman- 
skiej w Persyi, perscy Bechtiarowie wystąpili do wojny świętej 
przeciw Rosyi i uwolnili od nieprzyjaciela miasto lapahan. 

Szturmy, podejmowane od tygodnia przez Moskali przeciw miejscowości 
Bidjar na półn. zachód od Hamadan, całkowicie odrzucone. Zupełnie pobity 
nieprzyjaciel rzucił się do ucieczki. Pomijając wielkie straty w poległych, 
jakie zadaliśmy nieprzyjacielowi, zabraliśmy mu ponadto mnóstwo amunicyi, o- 
reza | innego materyalu wojennego, Ataki rosyjskie przeciw Kianisek na pól- 
noc od Revanduz skończyły się klęską wroga. Moskale zostali odrzuceni. 

Na froncie Kaukazu: W ogólności tylka potyczki. Na lewem skrzydłe a- 
tak rosyjski odrzucony. 

Front egipski: Trzy latawce nieprzyjacielskie próbowały 2 b. m. rzucać 
bomhy na El Arısz, ale zostały zmuszone do ucieczki, jeden aparat uszko- 
dzony. 


Z niespokojnej Grecyi. 


Książę Andrzej wraca do ften. 


LUGANO 6 października. Książę grecki Aadrzej opuścił Paryż iprzy 
bywa dziś do Rzymu, skąd udaje się natychmiast w dalszą podróż do Aten. 


Przesilenie greckie—bez końca, 


LUGANO 6 października, Ajencya Stefani donosi z Aten pod datą 4 
b. m.: 
Ogłaszają oficyalnie, że rząd grecki, uważając niemożność nawiązania 


kontaktu z przedstawicielami czwórporozumi:nia za przeszkodę w strzeżeniu na- 


ah 
AMSTERDAM 6 października. „Times“ donoszą z Aten, że król kon- 


ferował z kilkunastu politykami w sprawie utworzenia nowego gabinetu. Panu- 


je przekonanie, że zastanie utworzonym 


gahinet koalicyjny. 


Rezerwiści greccy nie chcą wojny. 


BERNO 6 października. 
urządzają wciąż na prowincyi 
Grecyi w wojnę. 


Roznolite 


Jak prasa francuska donosi, rezerwiści 
hałaśliwe demonstrancye przeciw mieszaniu się 


greccy 


nastroje. 


ATENY 6 psździernika. (Aj. Havasa). Król odbędzie jutro naradę z oso- 


bistosciam: politycznemi. 


Stolica | prowiucye są trwale spokojne. 
Oficerowie marynarki wyjeżdżają bez przerwy na Kretę, ażeby połączyć 


się z ruchem narodowym. 


Rada koronna w Atenach, 


ATENY 6 października. (B. Reutera), Król odbył radę koraaną, na 
której wedle życzenia króla każdy minister oświadczał się za lub przeciw woj- 


nie. 
na dymisyg ministrów. Oczekuja, 
wlaczeniem trzech Wenizelowców., 


że 


Większość ministrów oświadczyła się za wojną. 
D:mitrakopulos 


Wtedy król 
złoży 


zgodził się 
nowy gabinet z 


Gabinet ma być polityczny, 


PARYŻ 6 października, Ajencya Havasa donosi z Aten: 


Król nie poruczył dotychczas nikomu 


utworzenia gabinetu. Możliwem 


jest utworzenie gabinetu narodowego. Dimitrakopulos oświadczył zastępcy Reu- 
tera, że nie podjąłby się utworzenia gabinetu niepolityoznego | zaak- 
centował niezbędność zupełnej wolaości działania dla Grecyi. 


Nowe zmiany w dygnitarstwach rosyjskich. 


LONDYN 6 pazdziernika. 
Protopopowa 


Biuro Reutera donosi; Z powodu mianowania 
ministrem spraw wewnętrznych mają nastap & bezpośrednio wa- 


żne zmiany na stanowiskach ministeryalnych. Imię prezydenta Dumy Rodzian- 
ki wymieniają w związku z obsadzeniem wysokiego urzędu. Wiadomości te nie 


zostały dotąd urzędownie potwierdzone, 


Polityczny rozwód. 


LONDYN 6 października. Ajencya Reutera donosi z Petersburga, że car 
zatwierdził rozwód między Wielką księżną Olgą Aleksandrówną i księciem Pio- 


trem Oldenburskim, 


Cesarz Wilhelm na front wschodni. 


BERLIN 6 października. 


Cesatz udał się na front wschodni do wojsk 


jen, Linsiagena, przeciw którym zwraca sę główny atak Moskali. 


Praca łodzi podwodnych niemieckich. 


CHRYSTYANIA 6 paźliernika Zaloga storpedowanego przez łódź pod- 
wodną niemiecką parowca ,Leile" opowiada, że łódź ta w trzech dniach 


zatopila 22 okręty. 


Olbrzymi parowiec angielski zatopiony, 


LONDYN 6 października (Urzedowo), Zakupiony przez rząd parowiec 
Cunarda „Franconia“ (18,150 ton) został zatopiony na morzu Śródziemnem przez 
łódź podwodoą. 302 ludzi ocalono, 12 zaginionych, Parowiec nie miał w tym 


czasie wojsk na pokładzie. 


Nadzieja. 


Nadzieja wtedy ma wartość i jest 
pożyteczną, gdy ma za sobą rze- 
czywislogé i pracę. Mochnacki 

Człowiek, który posiadał majątek, 
znajdował się u szczytu dobrobytu i 
sławy i nagle w jednej chwili stracił 
wszystko, może mieć nadzieję odzyska- 
nia straconego lub może być tej nadziei 
pozbawionym. Zależy to zwykle od ilo- 
ści energii, jaką w sobie posiada, więc 
od tego, czy cios dany zmiażdżył w 
nim wszystkie siły żywotne, czyniąc zeń 
istotę indywidualnie bezwartościową, 
mogącą być w mniej lub większej mie- 
rze wyzyskaną przez inne jednostki, sta- 
czającą się w swoim upadku w coraz 
głębszą otchłań, gdzie już nadziei być 
nie może, — czy też, raniąc go boleśnie, 
pobudził go właśnie ze snu nieświado- 
mego siebie bytowania, będącego nieraz 
szczytem wewnętrznego rozkładu, do po 
znania własnych wad i bolączek, które 
doprowadziły go do straty wszystkiego. 

W pierwszym wypadku o nadziei 
mowy być nie może, w drugim kwitnie 
ona w całej swojej petni, popychając jed- 
nostkę całą siłą do odzyskania straco- 


nych wartości. Ziszczalność jednak tej 
nadziei polega na przezorności danej jed- 
nostki, na nalezytem zrozumieniu przez 
nią okoliczności ı na umiejętności wyna. 
lezienia dróg i użycia środków rzeczy- 
wiście do celu prowadzących. Bez my- 
ślenia o tych środkach, bez wprowadza- 
nia ich w życie, bez czynu — na 
dzieja jest bezwartościowym, a nawet 
szkodliwym płodem chorej wyobraźni, 
prowadzącym do ostatecznego zaniku 
wszelkiej energil i zupelnego zniechęce- 
nia, objawlajacego się nieraz czynami 
zadziwiającej wprost rozpaczy, których 
efekt jest chwilowo nawet wielki, rezul- 
taty jednak żadne lub wprost ujemne. 
Słusznie mówi stare przysłowie: „Na- 
dzieja bez uczynków i widoków na u- 
rzeczywistnien e martwa jest“, dosadnie 
charakteryzujac przeczuleńców, karmią- 
cych się ułudą nadziei, bez widoków na 
jej urzeczywistnienie i bez znajomości i 
możliwości wskazania dróg, któreby do 
jej urzeczywistnienia prowadziły. 


Przedstawienie czegoś abstrakryj- 
nego, czy ta w formie hasta czy to 
programu—bez dążenia i możliwości za: 
mieniania tego w realną rzeczywistość, 
chociaż chwilowo, wytwarza największą 
na oko potęgę nadziei — w rezultacie 
prowadzi do zupełnej niewiary | bez- 
nadziejności, udowadniającej, że nigdy 
nie mieliśmy realnej podstawy da 


kania go, 4 a 
wielkich haseł szeroko szerzyli i że na- 
sza nadzieja podobna była do zamku 
na lodzie, który wielki, potężny— za 
pierwsżym podmuchem cieplego wiatru 
w nie się rozplywa, pozostawiając roz 
pacz i niesmak na długie czasy. 

O ile więc brak nadziei dowodził- 
by zamarcia sił żywotnych danej jed- 
nostki lub narodu, to rozdmuchiwanie 
tejże do maximum, bez realnej pracy dla 
jej urzeczywistnienia i przystosowywa- 
mia do dalszych warunków i okoliczna 
ści, musimy uważać również za rzecz 
dla danej jednostki lub narodu szkod 
liwą. Wytężenie psychiczne sprowadza 
bowiem później ogólną depresyę — nie 
przynosząc żadaych zupełnie dodatnich 
rezultatów. 

I w naszym narodzie spotykamy się 
z tym stanem nadziel, który zresztą 
spotykamy zawsze | wszędzie w psychi- 
ce wszechludzkiej. Część znaczna naro 
du obchodzi się wogóle bez żadnych 
nadziei, czy dzięki przyzwyczajeniu do 
knuta niewolniczegc, czy tez dzięki swej 
alezaradności, części zaś nadzieja — je- 
żelibyśmy starali się pojęcie to zsynte 
tyzować — stanowi też coś całkiem nie- 
jedoolitego, jakby na dwie, niestety w 
ostatnich czasach coraz bardziej od aie- 


bie oddzielające się — części połowy 
podzielonego. A i te części dzielą się 
jeszcze na dalsze.. Mamy takich, co 
mają nadzieję, „że to wszystko jakoś 


będzie", nie zadając sobie wcale trudu, 
w jaki sposób stać się to ma; mamy ta 
kich, co opierają swe wielkle nadzinje na 
Moskalach, Francyi, Anglii lub innych 
mocarstwach. | raz po raz z tego praw- 
dziwego: kotła nadziei polskiej wydosta- 
je się í leci daleko, szeroko okrzyk zwy 
cięstwa tej lub owej cząstki, ustępując 
wkrótce wobec przerachowania, albo ra- 
czej nierachowania się z rzeczywistością 
ogólnej rozpaczy. I wówczas czytamy, 
jak w pewoem niedawno wydanem piś- 
mie: „A czy my możemy mieć jeszcze 
nadzieję? Tyle razy nas zawiodła.. Ty 
le razy na błędne jena zawiodła nas 
manowce.. Tyle razy te ognie niby 
zmartwychpowstanie w krwawe funy 
klęsk się zmienily..." „I uszy słyszeć 
przestały od ciągłego natężenia — zmę- 
Czyły się, wyczerpały serca—Zbyt dłu 
ga ta próba.—Zbyt wiele zawodów.—I 
zwątpić nam wolaoby było. —Znienawi- 
dzieć—przekląć nadzieję, —* 

Tak piszą ludzie, którzy niedawna 
maximum nadziei w naród rzucali, sze- 
roko siłę swą glosili a zamierzenia swo 
je na niebotyczne miary ważyl. Czego 
to dowodem? Czy sytuacya faktycznie 
lak się na zle zmieniła, żeby usprawie- 
dliwiała zamianę nadziei na taką krañco: 
wą beznadziejnos¢? Nie —tylko popro 
stu, panowie dani przy wytwarzaniu 
swoich nadziei pływali po poetycznych 
może bardzo wzniosłych oblokach fan- 
tazyl, używali zwrotów wielkich, szalony 
efekt może nawet w tłum niosących, z 
realną rzeczywistością | z jej następ 
sıwamı nic a nic się jednak nie liczyli, 
A istnienie lub nieistnienie narodu jako 
niezależnej jednostki, wytworzenie te] 
czy innej formy państwowej dla niego— 
jeżeli tu jeszcze chodzi o naród w bar 
dzo trudnych warunkach się zoajdujacy, 
to niestety nie utwór literacki, który się 
pisze po czarnej kawie, ale rzecz bar- 
dza a bardzo paważna, której w jednej 
chwili załatwić nie można, a dla której 
załatwienia trzeba maximum nadziei, 
ale opierającej się na zimnej, 
twardej dobrze obrachowane] 
polityce. 

Jeżeli tutaj przytoczylem cytat, to 
nle na to wcale, ażeby udowodnić, że 
nastrój tego rodzaju panuje w pewnych 
kołach — broń Boże, Chciałem tylka 
udowodnić, do jakich rezultatów prowa- 
dai nadzieja, nie opierająca sią na real- 
nych podstawach — nadzieja poprostu, 
za którą niema pewności dróg, jasności 
celów i nieefektownej może, ale stałej, 
konkretnej roboty. Nadzieja wtedy tyl: 
ko posiada wartość społeczną i politycz- 
na, gdy za nią stol pewność dróg i pod- 
staw, któremi dążymy I na których się 
apieramy. Takiej nadziei nie zabije ni- 
gdy chwilowe niepowodzenie, lecz ow- 
szein nieraz doda jej nowych podstaw. 
Wiemy bowiem, że do celu powolną, 
ale stałą drogą dążyć należy. Jeżeli też 
w dziejach porozbiorowych zawiodły już 
nieraz wielkie nadzieje, ta tylko dlate- 
go, że nie byly należycie upodstawowane, 

Nadziei trzeba nam dzisiaj bardziej, 
jak kiedykolwiek dawniej. Nie trzeba 
nam jednak nadziei, opierającej się na 
hasłach szumnych, programach błysko- 
tliwych, ale nadziei, za którą stoi jej 
urzeczywistnienie. Musimy wiedzieć, że 


nie nadzieja tworzy czyny, lecz odwrot-|z godność 


a EAA AR OTTA 
dzieję. pierwszy 
byśmy bezowocnemi, 


cay 
słabemi 
nadziei, — w drugim jesteśmy jej sil- 


u by 
dziećmi. 


nymi twórcami. W pierwszym z góry 
rezygnujemy 2 jej urzeczy wistaienia, za- 
dowalniając się chwilowym efektem, w 
drugim urzeczywistnienie jej celem. W 
pierwszym jednak nieskrępowanie żad- 
nemi granicami możliwości, w drugim 
rozumne przystosowanie do warunków 
i okoliczności, z równocześnie jednak 
wytwarzającą się gwarancyą urzeczy- 
wistnienia, 

Cóż warla nadzieja 
armii polskiej, gdyby 
bohaterski czyn Legionów 
Polskich, gdyby za ma nie stały 
pułki Legionów, jako kadry tejże, — 
cóż warta nadzieja, że utworzy się pań- 
stwo polszie, gdyby za nią nie stał sze- 
reg legalnych, działających od szeregu 
miesięcy instytucyi narodowych, których 
działalność nie jest może obfita w re- 
zultaty rozgłośne, szumne, które jednak 
samem swojem istnieniem nadziei pa- 
wstanla instytucy! państwowej polskiej 
dodają wiele realnych danych. Cóż ware 
tałyby wszelkie nadzieje bez faktów, 
dająrych pewność, że te nadzieje muszą 
być urzeczywistnione, 

Z tego wszystkiego wyalka jasno 
zasadniczość podstawności nadziej, nie- 
zbędność oparcia jej o pracę realną i 
czyny, przy równoczesnem odrzuceniu 
wszelkiej nadziei, opierającej się na ja- 
łowem rzucaniu haseł, bez wskazywania 
dróg zdążających do jej urzeczywistnie- 
nia a zadowalniania się jałoweim prze- 
karmieniem bezwolng i bezczynną na- 
dzieją. Na sztandarach naszych widnieć 
ma nadzieja — jednak tylko obok pew- 
ności, nie powinniśmy być dziećmi na- 
dzieł, lecz jej twórcami; niewalno nam 
iść naprzód hucznym frazesem, lecz 
twardym, realnym czynem; musimy nie- 
tylko głosić, lecz przekanać, stojąc moc- 
ną stopą na pewnym gruncie już osiąg- 
niętego ı zdobytego, który przez nikogo 


w utworzenie 
za nią nie stał 


ani przeinaczonym ani obalonym być 
nie maże. 
Takiej nadziei nam potrzeba, — 


potrzeba nam jej bardzo dużo, gdyż z 
nadzieją tą idzie w parze czyn realny, 
praca twórcza, prowadząca da urzeczy- 
wistnienia idealu każdemu Polakowi tak 
drogiego — do państwa polskiego. 

Pracujmy, organizujmy, twórzmy, 
a nie obalajmy i rąbmy z trudem stwo- 
rzonego, a wówczas wielka nadzieja 
wolnej Polski coraz bardziej będzie się 
zbliżać do rzeczywistości, o wiele prę- 
dzej, niż jeżeli ją będziemy propago- 
wać hasłem wielkiem, za którem nie bę- 
dzie szedł jednak czyn, równie mocar- 
ny — równie połężoy. 

Stanisław K. Radon. 


Major Moraht 
o syluacyi wojennej. 


IL 


Sytuacya wojenna na zachodzie 
nie da się ująć bez zwrócenia uwagi na 
krąg państw neutralnych, otaczają- 
cych granice Niemiec od północy. Cały 
świat patrzy z natężoną uwagą na wy- 
silki ententy, ażeby je ściągnąć do 
swego obozu, a każdy dzień przynosi 
nowe dowody, jak Anglia depce noga- 
mi suwereństwo | wolną tych państw 
decyzyę. 

Mowa tronowa holender- 
ska oświadcza wprawdzie wolę królo- 
wy do obrony niezawisłości państwa i 


utrzymania według sił praw holender- 
skich, „Według sil". Każdy, kto 
ume czytać i słuchać, znajdzie w tem 


pewnego rodzaju rezygnacyę wo- 
bec brutalnej sły czwóraliansu, o któ- 
rej nie można powiedzieć, czy posza- 
nuje wolę peństwową Holandyi. Jeszcze 
zeszlego roku mowa tronowa królowy 
przypuszczała dobrą wole alian- 
tów. Dziś tego nie czyni, a Niemcy 
doświadczyły w międzyczasie, jak An- 
gla ume przymuszać Holan- 
dyędoustępstw, które Nienicom 
wychodzą na szkodę. 

Jeszcze ciężej pięść ang elska spo- 
czywa na Norwegiii Danii, pray- 
czem nie wchodzimy w to, czy niema 
tu osobsstuści politycznych, które na 
wzór Kreteńczyka Wenizelosa otwierają 
drzwi takiemu terorowi. Konferen- 
cya ministrów skandynaw- 
skich stwierdziła zupełną 
trzech państw i chce 


Stowar.yszenis miejscowe, których zarzady|dochodz3 coraz to nowe pogłoski o moż- 
wiedzą dotąd mają wkładać nadmiar swojej |||wości opamietania się nieszczęliwego 
gotówki, aby nie narażać się na straty, Stąd AB and ILE Z es 
wniasek prosty, że drobn' rolnicy najlepiej zro. | narodu. B iand przegra p 

big, jeżeli gotówkę swoją będą składali do| wie sądów wojskowych, Według „Hu- 
wla:nych Stowarzyszeń pożyczkawyc , a da-|maute* w szuitalach wojskowych Íran- 


piero owe Stowarzyszenia będą lokowaly nad |cysk.ch zaczęła się propaganda za mo 


Tymczasowa paszporty. Oddział paszporta-|9archia a przeciw republice. Nie można 
wy przy ulicy Czystej wydaje ohecnie osobam,|z tego wysnuwać żadnych wniosków 
które zagubily swe paszporty, tymczasowe bez- | przedwczesnych. Gdyby jedoak ruch ta 
płatne, ważne na 14 dni. W czasowych tych| jj rozszerzył się naprawdę, republikanie 
paszportach wymieuiony jest rysopis osabisto- aa erat ra led 
Sci i na takowy można otrzymać przepustkę, sienny we własnym interesie myśle: 
zameldować się it p. W razie gdyby paszport |0 pokoju, aby nie zostali obaleni i wy- 
nie został znalezionym, oddział paszportowy |ręczeni w tem przez monarchistów. 

EY ale nowy, zabierając tymczasowy 3recya przedstawia dalej chaos 
Pp sow) Sus CENE CZESNE AM dose ELON AAEE S AN 
więtszego transportu kartofli, komitet żywnaś- ym jedna! mie utrzyma 
ciowy sprzedaje takowe codziennie posiada-|resztkę powagi rządowej i — jak do 
czom kart legitymacyjnych. Również sklady |tej pory — zręcznie szachuje propagan- 
monopolowe „Hamhurgera i Stróchlitza" za-| de Wenizelosa. Dia czwóraliansu w 
cagiy sprzedawać kartolle. Wogóle kartofle te-|) ©, 4 ie G ee 
gorócznego zbioru są ładne i bardzo smaczne, |Każdym razie Grecya nie obiecuje wiele 

Kartofle wydawane są w ilości 10 funtów na| pociechy... 
Serb om udał się mały sukces 


osobę, w cenie | rb. 20 kos. pud 

Sekweetr wosku. Władze okupacyjne wy-|w górach Nidże. Biuletyn ich donosi, 
daly w tych dniach ogłoszenie o sekwestcze|„, ES ia liczy 200 kltmż, con 
7 wiosek i granicę 45 kim." Czy ta ra 


wosku pszezelniczego 

Oslediapie alg w Zawlerclu, Niniejszem pa- |dość nie okaże się wkrótze przedwcze- 
daje się as wiadomości, że osiedlanie sig w| sna? 
części Zawiercia podlegającej Zarządowi au- 
stryscko-węgierskiemu dozwo one jest tylko za 
pozwoleniem c. 1 k. Komendy obwodowej w 
Dąbrowie. Prośbę o pazwolenie to, udzielane 
tylko w wy paduach wyjstkowyca, należy wnieść 
pisemnie w drodze właściwego posterunku zan- 


darmeryi. 
z Radomia. 
Pierwsze ogłoszenia w języku litew 
ekim na murach Radomla. Rozlepiono na 
murach naszego miasta ogłoszenie nie- 
mieckiego zarządu kolejowego o otwar- 
ciu dla ruchu pasażerskiego całego sze- 
regu połączeń kolejowych na L twie. 
Ogłoszenie to wydane jest w trzech ję: 
zykach: niemieckim, polskim i litewskim. 
Z Krakowa. 
Nowy rektar Uniw. Jagiel. Onegd: | 
przed południem odbył się wybór re- 
ktora Uniw. Jag., na rok szkolny 1916— 
1917. Rektorem wybrany został prof 
dr. Władysław Szajnocha, któ 
ry tę godność piastował już w roku 


każdy może mieć 
majątek, spokój i niezależność I 
Próbuj Pan swego szczęścia w ciągnieniu I klasy 


37-ej król.-weg. uprzyw. loteryi klasowej 


które odbędzie się już 


Z Zawiercia. 


U aus w Polsce brak jeszcze 
eine ee KA, woli i jednolitego czy- 
nu. Słów pięknych dużo, ale czynów m y m ik b 
payen one moej Neiedoo w | B7 128 października r.b. 
mocno się zarysowało. Dlaczego my 

jedoi najnieszczęśliwsi na świecie? Dla- 
czego? Wina leży w samym na- 
rodzıel 


i w którym ogólna kwota 


14 milionów 459,000 koron 


będzie wypłaconą w gotówce, pod kontrolą państwową w przeciągu 5 miesię cy 


Telegramy „Gazety Polskiej", 


Wybierz Pan numer losu znajdujący się obok Jego imienia, lub obok 
imienia drogiej Mu osoby, i obstaluj Pan ten numer niezwłocznie | 


Zdaje się Pan na ślepy przypadek ! 


Natychmiastowe wzbogacenie się nie jest już snem, 
ale rzeczywistością ! 


Biuletyn rosyjski. 

3 p'ździernika. Front zachodni: W 
okolicy na wschód od Nowego Aleksan 
drowska koło wieczora rozpoczęły nie- 
mieckie oddziały po ostrzeliwaniu opusz- 
czać swoję zasieki druciane. Nasz ogień 
odpędził je powrotem da rowów, z któ 


1911— 12. rych wyszły. Abraham 7305{Edmund  29019|Julian 46200\Pawel 107445 
Z Warszawy. | „NU en iia sei [bras 8836u\Edward _ 90J27|Kajetan  33539Piotr 36849 

Wiec niepodległościawców. Urządzo |P = ER i (PNE Haft aciel jE Adela 40351|Eleonora _ 36843|Kara] 107406/Rafat 33544 

py w niedzielę 1 b. m. ptzez politycznej * odcinku Krinki ( may ne PO nocny lie Aleksander. 36647 Emil 29002]Karolina 53137\Rajmund 88312 


wschód od Baranowicz) i Oatasziny (6 
kim, na poludnie od Krinki) nasze sta- 
now.ska, a a godz. I w nocy pióbował 
ataku w tym odcinku, Nasz ogień ła- 


stronnictwa niepodleglościowe wiec w 
wielkiej sali Filharmonii przybrał cechy 
olbrzymiej manilestacy. W natłoczonej 
sali zebrało się ponad 3,000 asób, dru: 


Alfred 71100lErnest 27949|Kazimierz 88396/Robert 29022 
106307 Ernesıyna 65462]Konstanty 53135|Roman 107409 
29033 Euzebiusz 90148!Konrad 71129|Rozalia 27940 
sQ | Andrzej 36850/Ewa 36198|Leokadya 53122/Regina 90139 


rys jeieca [two wsirzymał ten atak, 30 = 
area pp Aru Siegert] W okolicy Zatorze, Wall S \j @ijamın zioładis «RIB a SSR ee 
Kopczyński Wacław Siero:|skiel i Szelwowa rozegrały się zacięte A Basel szek £900! Br 100092/Seweryn 40352 
Een sei St Kempner, Garlic wak Nasze wojska gdzieniegdzie za; 105808 Fıyleryk  3asielludwik 28879/Stanielaw 89094 
ko, Szpotanskı i Meard Du w-isly części stanowisk nieprzyjaciela, któ- so g 


Gabryela  53121|Maciej #8327 Stefania 33533 
Genowefa 87498|Maksymilan 68361/S2czepan 53120 
(Gustaw 68356|Marcin 105891|Szymon 66196 
29013 Grzegorz  29009|Marya 33528 Tekla 100087 


cy opierał się z ogromna zaciętością. 
Nad brzeg em Ceniówki i w okoli- 
cy wzgórz na prawym brzegu Złotej 


narowicz. 
P Śliwiński mówil: „Idea wol- 


88395| 
nej 1 niepodleglej ojczyzny żyje u nas 


i ge i Lipy trwają dalej zacięte walki. Nad : a DONC 
E am a ae [EREN mtret | cia wa min 2 
za malo, to zaledwie odruch cząstki na [2090208 pos lki, podjął kontratak. Od- iz dipol:t 8839] Mat Ida 90143|Tomasz 106390 
rodu—trzeba ażeby caly naród wystą parliamy go naszym ogniem, zadając Kr Te 29003 Michal 33530 Wanda 68352 
pił z twardem męskiem żądaniem: wol [PU wielkie straty, Zacięta walka w tej 2901011 e 106366/Mieczy slaw 29014/Wiktor 29007 
nego i niepodległego państwa i własnej okolicy trwa dalej. 2 b. m. wzięliśmy 20354 ke dow 40357|Natalia 107425|Wiacenty 87400 
armii. Ale tego trzeba chcieć... Same o |'*m przeszło 1,000 jeńców. Ogólna licz ae, 362] 


53133||adwiga 68362]Nikodem 88394 Witold 38865 
09 Norbert 29062|Wtadyslaw 107423 


koliczności, sktadajace się choćby oaj-|0% jeńców wziętych w tej okolicy 30 


109107|Jakób » 10 


yoAueishm Q00' SC—MOSOT 00011 TE 


i „m.i 2 b, m, wzrosła na 5.000, w tem ¿ci 6 
pomyślniej nie wystarczą —„wolność| M! i s © |Dominik _ 29065|Jan 36828|Olga 109111 Wojciech 89076 
Mozysalość narodu e am ym] Slesrów | G00 żełalerzy! niemieckich, || Doa. 36848) Johan $8398|Oskar 68351|Zdzislaw 29012] = 
narodziespoczywaja".. Biuletyn rumuński. Dorotea 88301 J6zef 29024/Otylia u Zener A 

30 Pr 
= BUKARESZT 3 października. Frant Dyonizy  107407/juiia 106393jPaulina 290U6|Zofia REJ | 
półaocno-wschodni. Podczas walk w gó- 


rach Görgeny i Hurgitta wzięliśmy 
da niewoli 3 oficerów i 300 żołnierzy 
oraz zdobyłiśiny materyal wojenny. 
Podczas odwrotu na Caineni wzię 
ly wojska nasze 29 września w dolinie 
Aluty 300 żołnierzy da niewoli i zdaby- 
ły 5 karabinów maszynowych. Obecnie 
przystąpiły do kontrataków w górzystej 
okolicy na prawym brzegu Aluty. W 
dolinie ku z iatakował nas nieprzyjaciel 
gwałtownie w okolicy góry Obraca nie- 
daleko Petrozseny, posługując się przy- 
tem trującymi gazami Ataki jego za- 
stały tu odparte, tak samo jak i ataki 
nieprzyjacielskie pod Orsową 

Na południowym froncie 1 w Do- 
brudży atakowaliśmy gwałtownie w dal- 
szym ciągu. Nieprzyjaciele stawiają na 
całym froncie bardzo zwarty opór. 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 6 pażdziernika. 


(mj) Reklamowane przez prasę 
czwóraliargu przejście przez Dunaj 
na teryturyum bułgarskie pięciu pułków 
rumuńskich skończyło się furinalaem 
wycięciem w pier calego tego wojska 
rumuńskiego. Jeden z wysokich wojsko 
wych, który odegrał dużą rolę w zma 
sakrowaniu tego kontyngentu, wyraził 
się: „Szkoda, że jeszcze więcej Rumu 
nów się nie przeprawiła”, Sytuacya w 
Rumuni! jest nie da pozazdroszczenia. 
Pesymizm ogarnął szerokie koła Buka 
resztu. Wzrasta on w miarę coraz częst 
szych, niszczących odwiedzin Zeppeli- 
nów. 

Liczenie Rumunów na wydatniejszą 
pomoc Maskali okazuje się zawodne, 
gdyż sami Moskale stracili już na 
ten rok wszelkienadzieje. Nie 
mal 2 milionowa armia nie przyniosła 
im sukcesu, Ofenzywa tegoroczna jest 
tak dobrze jak złamana Drogą na Sztok- 
halm donoszą, że Moskale pizygotowu 
ją się juź do wystawienia nowej armii 
1i pół milionowej, która na wiosnę 
przyszłego roku ma zadać mocarstwam 
centralnym klęskę ostateczną... Da! Da! 

Walka nad Somme, jakkol- 
wiek niesłychanie ciężka dla Niemców, 
nie przynosi w dalszym ciągu dla Angla 
Francuzów żadnego istotnego rezultatr. 


Gzas odnowić prenumeratę 
Nie zmienia to zaciętości Anglır, która na październik. 
czuje, co ma do stracenia, ale z Francyl 


Redaktor naczelny ı odpowiedzialny: Prof. Dr. Michatjanik 


Oryginalne losy po następujących cenach: 


(połówka) '/, (ćwiartka) Ja (ósemka) 


2), (cały los) 


KI2- K6- K3- K150 


są do nabycia w Głównej Kolekturze 


BANK KRONFELD Tow. fikc. 
w AGRAMIE (Kroacya) 


Należność każdego losu musi byé zapłacona przekazem poczto- 
wym lub biletami bankowymi jednocześnie z zamówieniem. 


| Dyskreina i natychmiastowa obsługa | 


Urzedowy plan gratis i franko. 
Urzędowe tabelki ciągnień natychmiast po kazdem 
ciągnieniu. 
Natychmiastowa wypłata wygranych w gotówce ! 


Korespondeneya po polsku! Nie liczymy żadnych kosztów! 


AGŁOSZENIA. 


Państwo Prądzyńskich w Anno- 
lesiu, poczta Ossiakow prosi się o wia- 
domość o Satursinie Dydackim Wia- 
domość prosimy przesłać do Redakcyi 
„Gazety Polskiej" w Dąbrowie Górni 
czej. Rodzina. 


= eee ES 
Drukarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie, ulica 3 Maja 4. L. | 


